Przegl 


Nr. 8. 


adk 


Poznań, 20 Sierpnia 1885. 


z 


Faza 


elny 


Rok VII. 


> »PRZEGLĄD KOŚCIELNY" wychodzi ċo tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 3 m., dla Galicyi 
i Austryi 11/, flor, w innych krajach cena pronnmeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryj- 


skiej Nr. 2. — Rękopisma nadsyłane Rodakcyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Redakcyi winny być frankowane. 


Koniee świata, 


Kwestya o końcu świata zajmowała po wszystkie czasy 
umysły ludzkie, ciekawość ludzka oddawna pragnie tajem- 
niczą uchylić zasłonę, zakrywającą oczom naszym przy- 
szłość, pragnie wniknąć w tajemnicze głębiny czasów i za- 
gadkę ich końca rozwiązać. To też nie dziw, że w prze- 
biegu wieków pytanie o końcu czasu bardzo często stawiano, 
że się niem wiele małych i wielkich interesowało duchów, 
że w najrozmaitszy sposób usiłowano na nie odpowiedzieć. 
W nowszych zwłaszcza czasach przepowiednie o bliskim 
końcu świata nadmiernie się mnożą, co chwila jakiś nie- 
powołany prorok obwieszcza złowrogą wiadomość i przyspo- 
sabia umysły na ostateczny dzień w niedalekim terminie. 
Nawet tak poważne pismo jak Germania, umieściła w końcu 
roku zeszlego (nr. 274 II) w feletonie rzekome proroctwo 
św. Malachiasza, wyliczające wszystkich papieży do końca 
świała, z którego wyliczenia wnosióby trzeba, co też i autor 
owego artykułu czyni, że katastrofa ta w bliskim już czasie 
nastąpi. W podobny sposób odzywają się raz po raz inne 
katolickie pisma i dzieła autorów katolickich, dla tego nie 
od rzeczy będzie dać pogląd na ważniejsze przepowiednie 
z ubiegłych czasów i zbadać ich wartość, z czego każdy 
latwo wydobędzie wniosek, czy i o ile tym proroctwom 
można wierzyć, czy i o ile rzeczywiście lękać się trzeba, 
że już bliski jest dies illa, dies irae! Korzystamy w tym 
względzie ze studyum uczonego profesora monasterskiego 
lic. Bautza. 

1. Pismo św. dzieli istnienie i dzieje świata na wielkie 
epoki i wskazuje na epokę końcową; koniec świata jest dla 
niego faktem przyszłości, żadnych jednak bliższych wiado- 
mości ni wskazówek nie podaje o czasie, w którym ten fakt 
ma nastąpić. 

Król Nabuchodonozor widział we śnie znany posąg, 
„którego glowa była ze zlota, piersi i ramiona ze srebra, 
brzuch i biodra z miedzi, goleni żelazne, nóg część nie- 
która była żelazna, a niektóra gliniana.“ Z pobliskiej góry 
odrywa się kamień, uderza posąg w nogi gliniane i kruszy 
go, a kamień rośnie w górę wielką i napełnia wszystką 
ziemię (Daniel 2, 81—35). I Daniel sam miał widzenie 
we śnie. Cztery bestye wielkie występowały z morza różne 
od siebie: lew, niedźwiedź, ryś i jeszeze jedno nieznane 
zwierzę. Nieznane to zwierzę odpowiednio do 10 palcy u nóg 
posągu, miało 10 rogów na głowie, a oto nowy, potężny 
wyrósł róg i obalił trzy inne (Dan. 7, 3—8). Posągi zwie- 
rzęta przedstawiają cztery królestwa świata; złota głowa 
i pierwsze zwierzę królestwo babilońskie; pierś srebrna i 
niedźwiedź medo-perskie; miedziany brzuch i ryś macedoń- 
skie ; nogi żelazne i gliniane zachodnie i wschodnie państwo 
rzymskie. Kamień, który się odrywa od góry i w końcu 


ziemię całą pokrywa, jest duchowe Królestwo Chrystusa, | 


które zdobywa wszystkie państwa na świecie, przetrwa je 
iistnieć będzie do końca świata. Dziesięć palcy u nóg posągu 
i dziesięć rogów czwartego zwierzęcia przedstawiają nowe 
królestwa, w które upadające państwo rzymskie się rozpada, 
a więc cały późniejszy system państwowy aż do końca 
świata. Mały róg, który na głowie czwartego zwierzęcia 
wyrósł z czasem w potężny i pierwotne trzy rogi obalił 
i urósł większy, aniżeli wszystkie inne — ten nowy róg, który 
usty swemi okropne bluźnierstwa na Najwyższego miotał, 
i nad Świętymi miał przemoc, to Antychryst, który ziem- 
skie królestwa po części zwycięży, po części zwyciężać ich 
nie potrzebuje, gdyż dobrowolnie hołdować mu będą. Tro- 
maczenie to obydwóch widzeń uważać nałeży w Kościele 
za tradycyonalne.!) W wielkich zarysach mamy tu obraz 
ziemskiego rozwoju aż do ostatecznego końca, lecz o ter- 
minie tego końca nic bliższego tu ztąd się nie dowiadu- 
jemy.*) l 

2. W stósunku widocznym do czterech zwierząt Da- 
niela stoi zwierzę w 13 rozdz. Apokalipsy, gdyż łączy w so- 
bie właściwości pierwszych czterech: ma paszczę lwa nie- 
J4wiedzie nogi, korpus rysi, 10 rogów czwartój bestyi. Zna- 
czenie apokaliptycznego obrazu odpowiada Danielowemu; 
mamy i tutaj do czynienia z czterema wspomnionemi pań- 
stwami. A ponieważ szatan właściwym jest panem tych 
królestw, dla tego i on w 12 rozdz. Apokalipsy pojawia się 
w zupełnie podobnéj postaci, jako wielki, czerwony jak ogień 
smok ze siedmiu głowami i 10 rogami, a na jego głowach 
siedem koron. Zwierzę z rozdz. 18 pojawia się ponownie 
w 17 rozdz. bo i tu ma 10 rogów i 7 głów. Te siedem 
głów wskazują raz (według 17, 9) na miasto siedmiu pa- 
górków, ówczesne centrum państwa wladnącego całym świa- 
tem, przedewszystkiem zaś wskazują na siedem królestw 
i ogólnych panowań, a Jan św. daje dość wyraźnie poznać, 
o jakich to królestwach jest wzmianka. Wedlug 17,10 i nast. 
z tych siedmiu mocarstw pięć już znikło, podczas gdy szó- 
ste istnieje, a siódme, które krótko tylko panować będzie, 
nastąpi późnićj; a „bestya, która była a nie jest, a ta 
jest ósma, a jest ze siedmiu, a idzie na stracenie.* Pięć 
królestw, które już przeminęły, są widocznie: assyryj- 
skie, babilońskie, medyjskie, perskie i macedońskie; jeśli 
zaś polączymy za niektórymi tłomaczami medyjskie i per- 
skie w jedno, dla liczby pięciu starsze jeszcze mocarstwo 
egipskie na pierwsze miejsce położyć musimy. Państwo 
zaś, które właśnie istnieje, awięc szóste. może być tylko 


1) Czyt. pomiędzy innemi Roblinga Der Prophet Daniel, Mainz 
1876. — *) Niektórzy racyonalistyczni wykładacze z nowszych czasów 
(Kliefoth, Keil i inni), z nowszych teologów katolickich Bisping (Fr- 
kldrung der Apokalypse str. 16) są zwolennikami zdania, że siedem- 
dziesiąt tygodni (Dan. 9, 24 sq.) należy uważać jako nieokreślone lata 
świata, z których pierwsze siedem aż do Chrystusa, 62 następne aż 
do Antychrysta sięgają, podczas gdy ostatni tydzień antychrystowy 
peryod obejmuje. Zdanie to, pomijając już egzegetyczne powody, ma 
przeciw sobie całą kościelną tradycyą (Rohling 1. e. str. 296). A choćby 
było prawdziwe, toby iz niego nie pewnego wywnioskować nie można, 
Kiedy Świat się skończy. 
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rzymskie. Dziesięć rogów, to nowo występujące ludy, które, | 
jako poganie lub Aryanie, z początku Barankowi wrogie, 
zagładę przynoszą rzymskiemu państwu i w ten sposób po- 
gańskie, niechrześciańskie mocarstwo na dłuższy 
czas niweczą, a stawszy się chrześciańskiemi, wstępują w jego 
miejsce, aby w końcu, jak to u Daniela widzieliśmy, zmu- 
szone lub dobrowolnie antyelmtystowi hołdując, siódme, które 
jeszcze nie nadeszło, antychrześciańskie królestwo na świecie 
ustanowić, które jako nowe, na nowo do życia wskrzeszone 
pogaństwo się objawi Osma głowa, „która jest z tych 
siedmiu*, jest tedy sam antychryst jako jedyna osobistość, 
albo jest to szatan, właściwa dusza całój niechrześciańskićj 
i antychrześciańskićj potęgi na świecie, który (wedlug 20, 3) 
na końcu dni raz jeszcze na krótki czas ma być wypu- 
SZcZONYy. 

W miejscu odpowiedniem (15, 3) czytamy: pa widzia- 
łem jednę z głów jéj, (ze siedmiu), jakoby na śmierć za- 
bita, a rana śmierci jćj uleczona jest. Dziwowała się wszy- 
stka ziemia za bestyą.* Jak tyle innych rzeczy w Apoka- 
lipsie, tak i to miejsce rozmaicie bywa tłomaczone. Najtra- 
fniejszem zapewnie będzie objaśnienie pewnego anonima teo- 
loga uczonego i egzegety, który w związku z 17,8inast. „gło- 
wę z raną śmiertelną* z szóstą głową identyfikuje, a więc 
do rzymskiego panowania stósuje, któremu 10 rogów ra- 
nę śmiertelną zadają. Skutkiem tego umiera cała bestya, 
nie ma jéj już, zniknela w przepaści (17, 8); li szatan jest 
zwyciężony, związany na tysiąc lat i w przepaści zamknięty 
(20, 1). W miejsce pogańskiego świata wstępuje system 
państw chrześciańskich, dopóki po upływie tysiąca lat, ku 
końcowi cehrześciańskicgo świata, zwierzę to nie leczy się 
z rany śmiertelnćj (13, 8) i w antychrześciańskiem pogań- 
stwie nowom znowu żywe się pojawi, z szatanem z prze- 
paści występując (17, 8). — Widzimy ztąd, że i prorok 
Now. Testamentu w wielkich zarysach historyą świata nam 
przedstawia, mówi także o końcu, ale czasu jego nie oznacza. 

3. Dotychczas niektóre tylko ulamki Apokalipsy nas 
zajmowały, lecz i cala ta księga nie daje nam o końcu 
świata specyalnój i pewnćj wskazówki. Mnićj lub więcćj 
genialne obrachunki, jakie pod tym względem dokonywano, 
mają charakter mnićj lub więcćj śmialych hipotez. Pełna 
tajemnic i zagadek księga prorocka Now. Testamentu byla 
w przebiegu czasu przedmiotem niczliczonych objaśnień i 
komentarzy, nie tylko co do pojmowania i osądzania poje- 
dyńczych rzeczy, ale też co do znaczenia calój księgi. Wszel- 
kie tlomaczenia i objaśnienia ostatniego rodzaju można na 
cztery resp. pięć grup podzielić.?) Czasowo-histo- 
ryczne objaśnienie ogranicza wzrok apostolskiego wieszcza 
na jego bliższe otoczenie, na wypadki jego czasu i najbliż- 
széj przyszlości, i twierdzi, że upadek Jerozolimy i jednego 
cesarza rzymskiego jest właściwym przedmiotem apokalip- 
tycznych wizyi Państwowo-historyczne objaśnie- 
nie znajduje w tćj księdze wielkie epoki calćj historyi świata 
i Kościoła przepowiedziane. Trzecie objaśnienie, es cha to- 
logieczno-hkistoryczne przypuszcza, że Jan św. po- 
bieżnie tylko dotyka właściwćj historyi Kościola, miano- 
wicie w siedmiu pismach poselskich, a w głównój części 
swój księgi zajmuje się opisem wypadków wielkich przy 
końcu świata Kościelno-historyczne tłomaczenie, 
widocznie najbardzićj i najlepićj odpowiadające kościelnćj 
tradycyi, uważa Apokalipsę jako prorockie kompendyum 
Iistoryi kościelnój. Wedlug tego wykladu Objawienie ś. Jana 
zawiera kilka zamkniętych w sobie grup wizyi, z których 


1) cfr. dziełko pod tyt. Vergangenheit, Gegenwart u. Zukunft 
der Kirche von Kxspectans Exspectavi — Dilmcu 1878 str. 78 i nast. 
i Rohlinga Prophet Daniel str. 218. Obydwa te dziełka uzupełnia ją 
się nawzajem. — 7) Krótką charakterystykę tych 4 grup wyjmujeniy 
z wstępnych uwag, jakiemi Disping i Waller swe objaśnienia Apoka- 
lipsy poprzedzają. 
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każda pojedyńcza cały kościelno-historyczny rozwój samo - 
dzielnie do końca przeprowadza. Takie pojedyńcze grupy 
stanowią owe siedem pieczęci, siedem trąb, siedem czasz, 
które równolegle obok siebie idąc, każdą razą główne wy- 
padki dziejów kościelnych od początku do końca, lecz za 
każdą razą z innego punktu widzenia, przedstawiają. W koń- 
cu ostatnia pieczęć, ostatnia trąba i ostatnia czasza scho- 
dzą się w przedstawieniu ostatniego końca. W podobny 
sposób bywają wielokrotnie także owe siedem pism na wstę- 
pie księgi tłomaczone. — Do tych wyjaśnień przyłączyło 
się w nowszym czasie historyczno-typiczne, które 
cztery inne sposoby tłomaczenia harmonijnie zlać i polą- 
czyć pragnie. Apokalipsa, tak mówią reprezentanci téj o- 
pinii, ma wszystkie znaczenia podane w czterech powyższych 
objaśnieniach. Jest ona prorocką historyą Kościoła Chry- 
stusowego na ziemi, zwlaszcza z czasów ostatnich; ma ona 
swe historyczne punkta wytyczne i swą historyczną pod- 
stawę, przynajmniój w pewnćj części, w wypadkach i dzie- 
jach świata w czasach apostolskich; jest treści państwowo- 
historycznćj, gdyż mianowicie od 12 rozdz. w wielkich za- 
rysach stósunki państw ziemskich do Królestwa Bożego 
przedstawia; wreszcie eschatologiczny moment występuje w 
tem, że główna myśl największej części książki do końca 
świata się odnosi. !) 

O czterecli pierwszych pojęciach jest zdanie, że tak 
Kościół jak i nauka przyjąć je może.*) To samo odnosi 
się bezwątpienia i do piątego, przynajmnićj w glównych 
zarysach, gdyż niektóre szezegóły są niezawodnie proble- 
matyczne. Jakiż ztąd wniosek? Jeśli czasowo-historyczne 
tlomaczenie także naukowo uzasadnić można, to nawet nie 
jest absolutnie pewną rzeczą, że Apokalipsa w ogóle o końcu 
świata wspomina, a cóż dopiero o czasie tego końca? Co 
do mas nie zgadzamy się na to, aby takie tylko znaczenie 
księdze Objawienia przypisywać, owszem przekonani jesteśmy, 
że jest tam mowa także i o końcu świata, jak to wszystkie 
inne tlomaczenia jednozgodnie przyjmują. Lecz i z tego 
nie wypływa pożądany rezultat, terminu końca nie nam 
nie wskazuje. Także jako całość. Apokalipsa prowadzi nas 
przez caly łańcuch obrazów do końca czasów, o terminie 
jednak tego końca nie nie mówi. Tymezasowo pomijamy 
niektóre obrachunki i liczby, jakie z Apokalipsy wydoby- 
wano, zestawiamy naprzód wszystko, co jest poehwytnem 
i pozytywnem, co się w Piśmie św. o czasie końca świata 
znajduje, albo raczćj czego tam nie ma; następnie tym la- 
twiejsze mamy stanowisko w obec niektórych liczb. 

4. Na podstawie sześciu dni stworzenia i innych da- 
nych z Pisma św., można wykazać jeszcze jeden podział 
rozwoju ziemskiego, który nie tyle historyą powszechną i 
wielkie mocarstwa ziemskie, jak raczój specyalnie historyą 
zbawienia od początku do końca ma na oku, Kwangeliści 
Mateusz (1) i Łukasz (III) rozróżniają, uzupelniając się na- 
wzajem, pięć peryodów w czasie przedchrześciańskim. Pier- 
wszy od Adama do Noego; drugi od Noego do Abra- 
hama; trzeci od Abrahama do Dawida; czwarty od 
Dawida aż do przesiedlenia do Babylonu; piąty od niewoli 
babilońskićj aż do Chrystusa P. Ze potem z Chrystusem 
nowy i ostatni nastał peryod, szósty i ostatni dzień, osta- 
tnia godzina, pełność i koniec czasów, uczy Pismo św. nieje- 
dnokrotnie i wyraźnemi słowy.) Taki sam podział znaj- 
duje się u Augustyna św.; napotykamy go także u Izydora, 
Bedy, Antonina z Florencyi, Bonawentury, Petaviusa; slo- 
wem jest on, począwszy od Ojców aż daleko po za wieki 
średnie, panującym w obec niektórych zdań odmiennych, 
które trzy, siedem lub ośm peryodów świata rozróżniają, 


1) Tak biskup Krementz i prof. Waller w swych dziełach o Apo= 
kalipsie. -- 3) efr. Kaulen w nowym Kirchenlexicon 1 str. 1034. — 
% I Kor. 10, 11; Gal. 4, 4; Kfez. I, 10; Zyd 1, ż, I Jan 8, 16. 


I Kościół przyjmuje to pojęcie o tyle, że w martyrologium 
romanum 25 grudnia mówi o Chrystusie, że się urodził 
sexta aetate mundi. A więc i tutaj taki sam jak poprze- 
dnio rezultat! Pismo św. w rozmaity sposób przedstawia 
podział calego rozwoju ziemskiego i ogólne daje poglądy, się- 
gające od początku do końca, ale żadnych nie podaje liczb, 
z którychby choć w zbliżeniu termin końca wywieść lub 
obliczyć można. Przeciwnie zapewnia ono kilkakrotnie wy- 
raźnie i uroczyście, że godzina i dzień nikomu nie są wia- 
dome, jedno samemu Bogu. 

5. Ponieważ Pismo św. rozwój historyi świata i zba- 
wienia w niejasnych tylko przedstawia zarysach, z których 
wprawdzie treść rozwoju w ogólności poznać możemy, lecz 
nie czas trwania i koniec, od bardzo dawna usiłowano te 
tajemnicze zagadki i nieokreślone dane rozjaśnić i w pe- 
wniejsze przybrać kształty i to z częściowem powołaniem 
się na same księgi święte; w ten sposób Pismo św. prze- 
ciwko Pismu św. w pole wyprowadzono. Nawet i w no- 
wszych i najnowszych czasach nie zaprzestano tych usilo- 
wań i prób. 
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A jednakowoż doświadczenia z ubieglych czasów po- 


winny byly skutecznie do ostrożności pod tym względem 
upominać. Jakżeż to często koniec światą jako bliski za- 
powiadano i nie tylko wiek, lecz nawet rok i dzień obli- 
czano! A jak często fakta falszywości tych obliczeń do- 
wiodły! W długim szeregu tych daremnych usilowań, jakie 
Hurter w swem kompendyum zestawia, napotykamy nawet 
na czcigodne i wielkie imiona.') Już Hieronim św. donosi 
o jakimś Judaszu, który koniec świata na początek 
wieku 3 zapowiadal. [Inni oczekiwali tój katastrofy, wedle 
świadectwa Ihilastriusa, w r. 360; znowu inni, jak Św. Au- 
gustyn pisze, około r. 400; jeszcze inni okolo r. 500, bar- 
dzo wielu na końcu pierwszego tysiąca lat, gdzie wyczeki- 
wania niektórych tak były pewne, że w obec bliskiego końca 
zaniedbywano miejscami uprawy roli. Rainerus, biskup 
z iMorencyi, na wiek jedenasty jako ostatni wskazywał, je- 
den zjego następców, Fluentius wiek l2sty, Norbert św. 
wiek 18. Chiliasta opat Joachim z Floris oświadczal, 
że początek tysiącletniego Królestwa przypada na r. 1260; 
Beguini i Arnaldus z Villanova przemawiają za r. 
1350, Wiklef za r. 1400, św. Wincenty Ferreryusz za 
r.1412, inni za r. 1588, 1596, lub dziesiątek lat pomiędzy 
1530—1540. Później oznaczano lata 1560, 1584, 1588, 
15890, 1643, 1656, 1711, 1700—1734 na koniec świata. 
Wilhelm Whiston przepowiadal ten koniec naprzód na rok 
1714, potem na r. 1786, wreszcie 1766 i każdą razą się 
zawodzil. Następują potem lata 1746, 1789, 1800, 1834. 
Irwingianie oczekiwali drugiego przyjścia Chr. P. 14 lipca 
1835, William Miller d. 21 marca 1844. Wiąże się z tem 
jeszcze caly szereg lat, należących już do bliższej już też 
dalszćj przyszłości, które wyjmujemy z różnych autorów i tu 
dla wiadomości zapisujemy. Mają to być lata 1911, 1094, 
2000, 2480, 2587.*) Obliczenie czasu, na który koniec 
świata ma przypaść, zdaje się być niepodobnem, gdy do- 
tychczas tak wielu fałszywie rachowało. Brak dat odpo- 
wiednich do rozwiązania tego zadania jest główną tego 
przyczyną. Pomijamy tu wszystkie powodzeniem nieuwień- 
czone usiłowania i ograniczamy się na omówieniu pokrótce 
jednćj hipotezy, która w dawnych i nowszych czasach najwię- 
cćj zapewnie zwolenników sobie zjednywała, a która w dwóch 
formach występuje, wedle tego czy jéj reprezentanci do 
starszego czy nowszego czasu należą. Hipoteza w starszej 
formie oparta była, jak się zdaje, na przypuszczeniu uza- 
sądnionem i uprawnionem; mimo to fakta następne da- 
wno ją obaliły. W nowszóćj zaś formie nawet to uzasa- 


') Compendium Theologiae dogmaticae TII p. 560. Innsbruck. 
Wagner (14 æ). — ?) Dokładniejsze wiadomości w dziele Hurtera, 


dnione przypuszczenie pominięte zostalo, a ztąd już ztego 
powodu w przyszłości próby nie wytrzyma. 

6. Nawięzując do 6 dni stworzenia i równocześnie do 
niektórych tekstów Pisma św., wedlug których tysiąc lat 
przed Bogiem jako jeden dzień‘), obliczano już od dawnych 
czasów istnienie świata na 6 tysięcy lat. Zdanie to ucho- 
dziło w szkolach prorockich po czasie wygnania jako sen- 
tentia certa, pojawia się ono także niejednokrotnie w Tal- 
mudzie; z rozmaitemi odmianami znajduje się w datach 
liczbowych u licznych ludów, stojących po za Objawieniem, 
jak u Etrusków, Persów, Indyan, Chaldejczyków, Chińczy- 
ków, Mongołów. Zmajduje się także pomiędzy chrześciań- 
skimi pisarzami, naprzód u autora listu Barnaby*), nastę- 
pnie u Hipolita, wedlug którego Narodzenie Chr. P. na rok 
świata 5500 przypada); dalój u wszystkich Ojców i pisarzy 
chiliastycznych, którzy w tysiącu lat Apokalipsy (20, 1) 
nowy dowód na sluszność takiego pojęcia widzieli. Bo je- 
żeli w rozwoju życia ziemskiego zachodzić będzie peryod 
siódmy, sabat świata, i peryod tego sabatu wynosić będzie 
rzeczywiście tysiąc lat, natenczas jest się niejako uprawnio- 
nym do przyznania każdemu z reszty dni świata tej samej 
rozległości czasu. Według specyalnie chiliastycznego za- 
patrywania trwalby świat, doliczywszy tysiącletnie Króle- 
stwo, siedem tysięcy lat. Nadto pewna liczba innych ojeów 
i pisarzy, którzy nie są wcale Chiliastami, przyjmuje sześć- 
tysięcznoletnie istnienie świata: w Kościele syryjskin Aphraa- 
tes, w greckim Anastazy Sinaita, Iustathius i i, w la- 
cińskim np. Cypryan, Hilary i Hieronim. Augustyn św. 
zaś nie odrzuca wprost tego zdania, uzasadnia jednak w obec 
niego w tym samym rozdziale civitas Dei une, które przez 
tysiąc lat Apokalipsy rozumie czas nieokreślonego trwania, 
i mówi z przyciskiem przy różnych sposobnościach 0 zu- 
pełaćj naszćj niewiadomości co do końca świata. 

7. Wspomnieni Ojcowie i pisarze kościelni przypuszczają 
więe, że świat przed Chrystusem przeszlo 5 tysięcy lat 
istniał i że Chrystus P. właśnie w przebiegu szóstego ty- 
siąca się urodził. Ich obrachunek czasu różni się zatem 
od dzisiejszego o przeszło tysiąc lat. lecz, co uwagi godna, 
ma on za sobą wszelkie prawdopodobieństwo. Przypuszcze- 
nie bowiem, że świat przed Chr. P. tylko cztery tysiące lat 
istniał, opiera się na liczbach żydowskićj biblii resp. Wul- 
gaty, które okrąglo 4 tysiące lat istnienia świata przed 
Uhr. obliczają. Tymczasem można, jak np. historyą Egip- 
cyan, źródłowo najmnićj 4 tysiące lat przed Chr. P. śledzić, 
a ztąd peryod od potopu do Chr. już 5 tysięcy lat obej- 
mtje. Podczas gdy tedy obecne hebrajskie liczby nie mogą 
być prawdziwe, daty Septuaginty zbliżają się o tyle więcćj 
do prawdy, że wedlug nich około 6 tysięcy lat stworzenie 
człowieka od Chr. P. oddziela. Odpowiednio dv tego oryen- 
talne obliczenia datę narodzenia się Chrystusa P. naznaczają 
w przybliżeniu na r. 5500 po stworzeniu świata; i repre- 
zentanci starego Kościola trzymają się prawie wszyscy liczb 
Septuaginty, i sam Kościół przyłącza się do tej chronologii 
o tyle, że w martyrologium rzymskiem narodzenie się Chry- 
stusa P. w szóstym peryodzie świata, tj. w przebiegu szó- 
stego tysiąca lat naznacza. Qztery tysiące lat dzisiejszego 
tekstu hebrajskiego polegają prawdopodobnie na sfałszowa- 
niu tekstu, „do czego Zydzi po pojawieniu się Messyasza 
musieli być sklonni. Wedlug najdawniejszćj tradycyi przyj- 
mowano u nich siedem tysięcy lat istnienia świata; z koń- 


1) Psal. 89,4; II Piotr 8, 8. — *) W rozdz. 15 tego listu czytamy: 
Itaque filii, in sex dicbus, hoc est, in sex annorum millibus consum- 
mabuntur universa. — *) Bardenhever, des h. Ilippolytus ron Rom 
Commentar zum Buche Daniel, Freiburg 1877, str. 87, tak stre- 
szcza naukę llipohta: „Pan urodził się w r. 5500 świata (i umarł 
w 38 roku życia). Świat trwać więc będzie koniecznie 6 tysięcy lat. 
Gdyż w 6 dniach Bóg wszystko stworzył; dzień Pański zaś wedle 
wyrzeczenia Psalmisty jakoby tysiąc lat.“ 


cem piątego wieku albo w połowie szóstego mial przyjść 
Messyasz. W obec dzisiejszego tekstu hebrajskiego, wyno- 
szącego okrągło cztery tysiące lat, mogli Żydzi mówić, że 
czas na przyjście Messyasza jeszcze nie uplynął, podczas 
gdy według liczb Septuaginty już Chrystus musiał się po- 
jawić, W ustępach, odnoszących się pośrednio lub bezpo- 
średnio do Messyasza, lub też w takich, którym z dogma- 
tyczno-polemicznych powodów stósunek z Messyaszem przy- 
pisywano, trzeba było po pojawieniu się Chrystusa P. po- 
czynić zmiany. Prawdopodobnie zmiany w Genes. V i XI 
dokonane zostaly wnet po zburzeniu Jerozolimy.*1) 

To jedno przypuszezenie, z którego w mowie będąca 
hipoteza wypłynęła, powinno zatem być słuszne. Mimo to 
fakta następne fałszywość i nieuzasadnienie całego przypu- 
szczenia wykazały. Swiat musiałby już był w 500 lat po 
narodzeniu Chrystusa zaginąć, albo — jeśli ustępstwo u- 
czynimy Chiliastom — około 1500 r. po Chrystusie. Tym- 
czasem istnieje do dziś i dziś jeszcze nic nie wskazuje na 
bliski jego koniec. Ztąd i drugie przypuszczenie musi być 
fałszywe, z którego wychodzi zdanie, że świat w związku 
ze słowy Psalmisty i św. Piotra tylko 6 lub 7 tysięcy lat 
trwać będzie. Niech tam dzieli kto chce historyą świata 
w związku z dniami stworzenia na 6 lub 7 peryodów; nie ma 
jednak żadnego na to rozsądnego i pozytywnego dowodu, 
lecz jest czystą dowolnością, ze względu na obydwa przyto- 
czone teksty Pisma św., przeznaczać na każdy pojedynczy 
peryod tysiąc lat, albo istnienie świata ogólnie na 6 tysięcy 
lat oznaczać. Psalmista i Piotr św. wyrażają po prostu tę 
prawdę, że Bóg wyniesiony po nad wszelkie czasy, że dlu 
niego nie ma ni długiego ni krótkiego czasu, że dla niego 
lat tysiąc jest jak jeden dzień i jeden dzień jak tysiąc lat. 

(Dalszy ciąg nastiypi). 


Czy dyspensa małżeńska jest ważna, jeśli nie wymienia 
wszystkich przeszkód małżeńskich? Za pośrednietwem ollicyała 
dyccezalnego wnosi pewien proboszcz do Dataryi o dyspensę od 
powinowactwa ex matrimonio w pierwszym stopnia linii ubocznej. 
Obok tój przeszkody zastrzełonej Papieżowi, zachodzi jeszcze druga 
przeszkoda pokrewieństwa duchownego, od którćj na mocy quinque= 
naliów może dyspensować ordinarins loci, lecz której dyspensa w 
przypadku obecnym, Że się spotyka z inną przeszkodą, zastrzeżona 
jest Papieżowi. Supłika wysłana przez olicyała wspomina o oby- 
dwóch przeszkodach, reskrypt nadesłany z Rzymu ndziela tylko 
dyspensę od przeszkody powinowactwa, nie wspominając nie o po- 
krewieństwie dnchownem. Pytanie, czy olicyał moż na mocy tego 
reskryptn dyspensować od obydwóch przeszkód, opierając się na 
zdaniu niektórych teologów, że subreptio popełnione przez urzę- 
dnika kancelaryi rzymskićj nie unieważnia dyspensy — albo czy 
przynajmniej może oficyał korzystać z władzy udzielonćj mu w re- 
skrypcie do dyspensowania od przeszkody powinowactwa, a biskup 
może dyspensować od przeszkody pokrewieństwa duchownego na 
mocy quinquenaliów ? 

Odp. Planchard w dziele swojem Dispenscs matrimoniales 
piszo w tej materyi: „W suplico zaniesionćj do Stolicy św. należy 
podać z wielką starannością wszystkie przeszkody publiczne, 
sprzeciwiające się mułżeństwu; Stolica św. nie dyspensuje od ka- 
żdej przeszkody z osobna i dyspensa pozyskana inaczej jest nio- 
ważna.“ Dyspensa zatem, o którą tu chodzi, jest nieważna; nie 
było dyspensy ani od przeszkody pokrewieństwa duchownego, po- 
nieważ ta przeszkoda nie została wymieniona i władza na jej znie- 


h 1) efr. artykuł Himpla w nowym Kirchenlexwicon lIl str. 315 
1 nast.; Schäfer Bibel u. Wissenschaft str. 89 i nast. 
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sienie nie została udzielona, ani od powinowactwa w pierwszym 
stopniu linii ubocznej, gdyż reskcypt odnośny zawierał błąd istotny, 
nie wspominając o dragićj przeszkodzie, o której powinien był 
wzmiankować. Dyspensa od przeszkody pokrewieństwa duchownego 
jost zastrzeżona również Papieżowi, gdyż znajduje się w połączeniu 
z drugą. Zkądkolwiek ten błąd pochodził, czy znachodził się w su- 
plice, czy popełniony był w Kuryi, dyspensa jest nieważna i pro- 
sić należy absołutnie o perinde valere. 

Jeżeli błąd był w suplice. nieważność dyspensy nie ulegu 
najmniejszej wątpliwości. Wyraźnie to wskazuje instrukcyn Pro- 
pagandy z maja 1877 (podana w piśmie naszem Rocznik I nr. L3 
r. 1879, cfr. objaśnienie tój instrukcyi w Roczniku LI nr. 5 i nast.), 
która przepisuje formalności dla suplik i przestrzegać ich unaka- 
zuje pod groźbą nieważności dyspensy. Nie uniewinia zaś ani 
omyłka, zapomnienie, dobra wiara itd. „Sed jam se couvertit Iu- 
structio, tak tam czytamy, ad ea quae, practer causas, in litteris 
supplicibus pro dispensatione exprimenda, de jure, vel consuetu- 
dine, aut stylo Curiae exprimenda sunt, ita ut si, ciem tgnornni= 
żer, taceutur veritas aut narretur falsitas, dispensatio nulla citi- 
ciatur. Hacc autem sunt: 

5 Numerus impedimentorum, ex. gr. si adsit duplex aut 
multiplex consanguinitas vel affinitas, vel si practer cognationem 
adsit etiam affinitas, aut aliud quodcumque impedimentum siva 
dirimens, sivo impediens.* 

Wszelkie zdanie przeciwne (Navarrns), jakoby każdą prze- 
szkodę z osobna przedkładać można do dysponsowania, nie możo się 
ostać przed zdaniem ogólnem kanonistów i praktyką nieustanną 
albo styłem kancelaryi, który jest prawem. Nadto dwie przeszkody 
złączone stanowią większą przeszkodę aniżeli jedna i ważniejszych 
trzeba powodów do ich dyspensowania; nie więc dziwnogo, że Pa- 
pież chce je znać równocześnie. „Vinculum, mówi Giovine z au- 
chozem, est longo strictius et duflicilioris dispensationis ; ergo 
omnia sunt in una eademque dispensatione exprimenda.“ „Plura 
impedimenta, mówi de Justis, simul conficiunt quamdam indecen- 
tiam ac repugnantiam cum matrimonio contrabendo majorem quam 
singula conficereut,“ 

Jeżeli błąd popełniony został w Kuryi, również dyspensa 
jest nieważna. Dowodzi tego w następujący sposób ks. Plauchard 
w słynnem piśmie Nouwelie Revue Theologiquc: Sa teolodzy, 
co utrzymują, że błąd popełniony przez urzędnika kancelaryl nie 
czyni dyspensy nieważną i powołują się na Gurego t. 2, n. 875 
i Carrière De matrimon. n. 1169 sy. Tymczasem przyjrzawszy 
się dokładnie zdaniom tych dwóch autorów, przekona się każdy, 
że je zbyteeznie uogólniają. Gury mówi tylko o błędzie co do 
wyrażonej przeszkody (zamiast przeszkody pokrowieństwa podane 
zostało powinowactwo) i orzeka, 20 dyspensa jest nieważną, jeśli 
błąd popełniony został w suplice oficyua, chiam ex errore incu- 
pabili, zaś ważną, jeśli błąd się znajduje w reskrypcie pap. puta 
ew culpa amanuensis. Carriere dwoma podobnemi zajuuje się 
przypadkami. W n. 1169 mówiąc o omyłee w imieniu i przyto- 
czywszy kilku antorów przemawiających za nioważnością, specyal- 
nie Pyrrhusa Corradus, który się powołuje na stylum euriac no- 
torium et antiguissnmum, wspomina, sam nie decydując, 0 opinii 
przeciwnćj, która tój omyłki me uwała za istotną, modo aliunde 
de persona constet; nie opiera się więc tu wcałe na omyłeę ko- 
pisty. W u. 1170 mówiąc o omyłeć co do przeszkody (przypadek 
Gurego) tub co do przyczyn (dyspensu została udzielona propter 
actatem puclluc, zamiast angustiam loci) i tu cytując znowu 
Pyrrhusa Corradus, przemawiającego za nieważnością cz stylo 
Curiae, przytacza autorów: Kuglera, Billuurta, Colleta, konferen- 
cye z Angers, którzy w omyłce tój widzą prostą niedbałość kopisty 
i z tego powodu dyspensy nie uważają za nieważną, tym więcćj 
gdy błąd popełniony został po udziełeniu dyspensy. „lueurina cu- 
rialium, mówi on, non debet oratoribus nocere* albo „aegnum non 
est ut error inculpabilis, praesertim si oriatur ex Curialibus Ito- 
manis qui illum gratis corrigere debebunt, postulanttbus noceat.“ 
Zauważyć jeszcze trzeba, że Carrière nie oświadcza się tak sta- 
nowczo jak Gury, i że skłaniając się do tej opinii, kończy bardzo 


słuszną uwagą, klóra tój opinii nie pozwala przejść w praktykę: 
„Hace omnia videntur satis vera; sed difficultas orit cognoscere 
quandonam ante, quandonam post concessam dispensationem crror 
irrepserit: unde in praxi satis diffcile erit ut executioni mandetur 
talis dispensatio,“ 

Gdyby tę opinią: incuria curialium non debet oratoribus 
nocere, przyjęto ogólnie do wszystkich błędów popełnianych w Ku- 
ryt, jakażby dyspensa mogła być nieważną, jeśli oficyał jest pe- 
wien, że suplikę dobrze zredagował? Błąd eo do imienia lub na- 
zwiska, dyecezyi, co do przeszkody, stopnia, przyczyn dyspensy, 
opuszczenie wzmianki o incescie, drngićj przeszkodzie itd., wszy- 
stkoby w ten sposób wytłomaczyć i uniewinnić można! Tymczasem 
rozwiązanie kontrowersyi naszej zależy wyłącznie od intencyi Papic- 
2a; trzebaby wiedzieć, czy chelał on ważność dyspensy uczynić zale- 
Żną od umieszczenia takićj klauzuli w reskrypcia, a więc od wzmian- 
ki o obydwóch przeszkodach. Któż zna tę mtencyą Papieża lepicj 
od trybunałów, za pomocą których dyspensy swe ekspedyuje? Któż 
zaś przedstawi nam lepićj praktykę tych trybunałów, jak auto- 
rowie, którzy lata całe w mich pracowali? A kiedy autorowie tacy 
jak Pyrrhus Corradus, De Justis itd. odrzucają tę opinią jako 
przeciwną praktyce stałej Stolicy św., kiedy nastają na to, że sły- 
lus Curiae est notorius, notissimus, inconcussus, że id no- 
runt omnes Curiales, czyż można przypnszczać, że się mylą? 

Przypuściwszy dalej, żeby suplika olicyała in originali zo- 
stała przedłożona Papieżowi, Papież dowiedział się tedy o oby- 
dwóch przeszkodach, a ponieważ brewe zostało ckspedyowane, wi- 
doezna, że powody przytoczone nznał za wystarczające do dyspensy 
od obydwóch, i Że mał rzeczywiście intencyą udzielić dyspensę 
podwójną. Opuszczenie jednćj przeszkody w brewe byłoby wido- 
cznie prostą omyłką urzędnika i możnaby słusznie powiedzieć: 
Acquum non est ul error ineulpabilis amanuensium Roma- 
norum posiulantibus noceat. Lecz ta hypoteza nie ma podstawy, 
gdyż suplika oficyała nie bywa w oryginale przedldadana Papic- 
żowi. Wielka liczba autorów, Pyrrhus Corradus, de Luca, Rosa, 
De Justis, Moroni itd, objaśniają cały przebieg sprawy dyspens 
w Karyi. Przytaczamiy, co o tem mówi de Justis, gdyż najzwię= 
źlój rzecz przedstawia: 

Certus ost ot omnibus curialibus notus stylus Romanto Curiae, quo 
factum est ut pro omnibus matrimonialibus disponsationbus, quae a 
Summo Pontifice" concodnatur, porrigatur supplicatio, quac propterea 
a practicis viris, illam solita methodo conli ero suientibns, At; et in ca 
narratur succinetim factum, prout se vero habet, et supplicatur pro 
gratia et dispensatione quao desideratur. Supplicatto ipsa latino sermone 
conficitur.. Confeeta supplicatione modo quo supra, porrigitur D. Da 
tario, et rovidetur ab Offieialibus Deputatis, a quibus in ealco dietae 
supplicationis apponitur summarium contentorum in ea; illadquo por 
D. Datarinm legi golet, vel Summo Pontifici relerri, qni Ipsam sup- 
plicationem signat; et postnodwn revidetur ab officiali super compo- 
sitionibus praeposito, et si materia de qua agitur eompositionem exi- 
gat, ibi solvitur; et denno supplicatia revortitur ad D, Datarium ut 
apponat datam; post eujus appositionem consignatur Olfieinli de Mis- 
sis nuncupato, qui ab ea parvam Datam et Summarium aufert, et 
deinde suppheatio mittitur ad Registrum; et cum sit ibi registrata et 
ab ipsius Registri Magistris anscultata, mittitur in Cancollariam, ubi 
postea super concessa gratia cxpediuntur Litterae Apostolicae, pro 
quibus eonstruendis limitandis et ad debitam formam reducondis 


Summus Pontilex doputavit iu Canccllaria Apostohea DD. Abbrevia- 
toros Majoris Praesidentiac... ete. 


A więc tylko suplika w Rzymie przez urzędników Dataryi 
wygotowana dostaje się na oczy Papieżowi, a raczćój sumarynsz 
czyli treść tćj supliki,!) Antorowie przewidzieli wszystkie przy- 
padlei błędów, jakie zachodzić mogą, i pytają się, czemu wierzyć: 
suplice czy sumaryuszowi, jeśli nie zgadzają się z sobą, suplice 
oryginalnej, czy rejestrowi suplik, czy listom papiczkim, czy reje- 
strowi tych list? Rigantius*) szczególnićj te wszystkie kwestye 


3) Zrozumieć łatwo, dla czego Datarya a tym więcćj Papież nie 
ma czasu czytać długich i licznych suplik, sumaryusz krótla zawiera 
wszystko istotne. Planchard widział sumarynsz tego rodzaja w Pe- 
nitencyaryi — był on zredagowany w ten sposób: Disp. in conira 
hendo; Joannes N... et Maria N..; im 2° ajjtis; Angustici loci; 
pauperes. 

2) Comment. in Reg, XXVII Cancellariae Apost. n. 81 sq. 
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traktuje z wielką bystrością i nauką. Obojętne dla nas te wszy- 
í stkie szezególy w kontrowersyi naszej; powyższy wywód wystarcza, 
| aby udowodnić, że suplika oficyała nie bywa przedłożona Papie- 
żowi, i Że z dala niepodobna wiedzieć, gdzie omyłkę popełniono, 
zanim do brewe się dostała. Mogła była zakraść się do supliki 
redagowanćj w Knryi, do sumaryusza, do rejestru suplik i wreszcie 
do ekspodycyi brewe apostolshicgo. Oficyał nie ma sposobu do- 
wiedzenia się o prawdzie i dla tego nie może się powoływać na 
błąd kaneelaryt. 

Są jeszcze argumenta więcćj stanowcze od dotychczasowych. 
Zwolennicy opinii o ważności dyspensy opierają się na tem, że 
błąd mimowolny przez urzędników Kuryi popełniony nie powinien 
szkodzić petentem, Dla czegoż nie twierdzą, że i błąd popełniony 
mimowoli przez oficyała lub urzędników kaneelaryi biskupićj, tak 
samo szkodzić im nie powinien? Tymczasem kwestya ta rozstrzygnią- 
ta przez decyzyą formalną; jeśli wzmianka o drugićj przeszkodzie 
opnszczona została w suplico oficyała, ctiam tynoramter, dyspensa 
jest nieważna. Nie trzeba rozamować, jakoby nieważność dyspensy 
przypuszczała złą wolą, lub była karą dla petentów; opuszczenie 
jest faktem materyalnym, który może mieć nieprzyjemne skutki dla 
petentów, ale którego odmienić nie można; potenci mają w rękach 
dokument fałszywy, nieważny i dla tego korzystać z niego nie 
mogą. To samo dzieje się nieraz w sprawach świeckich, że do- 
kumenta dla błędów formalnych są nieważne. 

Wspomnany Pyrrhus Corradus i autorowie podzielający jego 
zdanie twierdzą, że olicyał nie powinien wcało* poszukiwać, czy 
suplika wysłana przez niego lub przez petentów była ścisła, że 
nie można nigdy przypisywać błędu urzędnikom kancelaryi apo- 
stolskiej: „Magis credere debet (delegatus) ipsi roseripto, quam 
oratoribus asserentibns cuncta fuisse bene proposita..  Olicyał, 
otrzymawszy brewe, nie ma już więećj powodu zajmować się su- 
pliką; brewe streszcza mu to poczynając od słów: Obłała nobis 
pelitio continebul quod ete.; o to streszczenie pytać się winien, 
ono stanowi dla niego prawo, które mu nakazuje weryfikować: 
„Mandamus, quatenus te de praemissis diligenter informes,“ Jeśli 
w suplice wspomniano o kilku prayczynaen do dyspensy a brewe 
mówi tylko o jednėéj, widoczna, że ta jedna przyczyna spowodowała 
ndzielonie dyspensy i tę jednę tylko sprawdzić należy; drugie, 
gdyby nawet były fałszywe, Żadnego już wpływa nie mają na dy- 
spensę. Jeśli brewe wspomina tylko o przyczynach ogolnie: au 
cerlis peculiaridus rationabilibus causis, oficyał nie potrzebuje 
się wypytywać o żadną przyczynę szczegółowo. Tak samo, gdy 
brewo o jednćj tylko mówi przeszkodzie, a zachodzą dwie, do brewe 
stósować się należy; olicywł sądzić winien, że jest subrepeya i pro- 
sié o perinde valere, Zwykle Stolica św. daje ordynarynszom npo- 
ważnienie przynajmniej w gwałtownych przypadkach do udzielania 
| tego perinde valere. 


DEĘKRETA ŚW. KONGREGACYI. 


Z Kongregacyi św. Odpustów. Odpust 200 dni udzie- 

lony za odmówienie modlitwy do św. Tomasza z Akwinu. 
Beatissime Pater! 

Ioannes Maria Andreas Vidal, professor in Seminario Nanne- 
tensi in Gallia, ad pedes Sanctitatis Vestrae humiliter provolntns 
postulat, ut 5. V. aliquam Indulgentiam benigne concedere di- 
gnetur Christifidelibus recitantibus sequentem orationem ad s, Tho- 
| mam, Scholarum catholicaram Patronum. 
| „Doctor angelice, sancte Thoma, Theologorum princeps et 
Philosophorum norma, pracclarum christiani orbis decus et Eccle- 
siwe lumen, scholarum omninm catholicarum coclestis patrone; 
qui sapientiam sine fictione didicisti ot sine invidia communicas, 
ipsam Sapientiam Iulium Dei deprecare pro nobis ut, veniente in 
nos spiritu sapientiae, quae docuisti intellectu conspiciamus, et 
quac egisti imitatione compleamus; doctrinae et virtutis, quibus 
in terris, Solis instar, semper eluxisti, participes efficiamur; ac 


tandem earum suavissimis fructibus perenniter tecum delectemur 
in coelis, divinam Sapientiam collaudantes per infinita saecula 
saeculorum, Amen.“ 

Quod Deus etc. 

SSmus D. N. Leo Papa XHI omnibus utriusque sexus Chri- 
stifidelibns, corde saltem contrito ac devote recitantibns supra- 
scriptam orationem, indulgentiam bis centum dierum, semel in 
die lucrandam, benigne concessit. Praesenti in perpetuum vali- 
turo ete, Contrariis ete. Datum cete. 8 Iulii 1885. 

IL B. Card. Franeelin Praef. 
Franciscus Della Volpe Secretarius. 


Kongregacya Biskupów i Zakonników rozbierała nie- 
dawno bardzo ważną, w praktyce w tysiączny sposób powtarzającą 
się kwestyą: do koyo należy prawo mianowania 
koadjutorów i wikaryuwszów? 

Sprawa odnośna przedłożona została z miasta Vasto, dyecezyi 
Teate (Chieti). W mieście tem istniały do r. 1808 dwa kościoły, 
z których każdy miał kapitułę kolegiacką, Prawa proboszczowskie 
wykonywane były przez rektorów dwóch kościołów, którzy do po- 
mocy mieli na każdy tydzień zmieniających się kanoników i man- 
syonarzy. W r. 1808 rząd francuzki zniósł dwie kapituły i dwie 
parafie a ustanowił tylko jednę przy kościele św. Józefa, przy drugich 
kościołach ustanawiając dwóch koadjntorów. Arcybiskup z Chieti 
z upoważnienia Papieża zmiany te potwierdził i publikował bulę 
erekcyjną nowćj kapituły. Nadto rozporządził, że odtąd w mieście 
ma być jedna tylko parafia i dwa sukursalne kościoły, że cura anima- 
rum nałeżyć ma do proboszcza koleg pro tempore, który będzie miał 
do pomocy dwóch wikarynszów koadjutorów, ustanowionych przy 
każdym z trzech kościołów; że ei wikaryusze mianowani będą przez 
rząd, gdy liczba członków kapituły zredukowana została do 22, 
i że kanonicy po dwóch co tydzień obsługiwać mieli kościoły. 
W r. 1881 rząd, chcąc się zrzucić z prawa nominacyi tych koa- 
djutorów, prosił Arcybiskupa w Chieti, aby sformułował projekt co 
do zwiększenia liczby capitulares i ułatwienia w mieście cura ani- 
marum. Liczbę kanoników powiększono do 32 i postanowiono, 
aby cura animarum odbywała się w sposób, jak była przed znie- 
sieniem obydwóch kolegiat, 

Kapituła na téj podstawie chciała zreformować swe statuta 
i oświadczyła, że ponieważ prawa proboszcza (parochialitas) przy- 
sługują kapitule, ona też a nie biskup ma prawo mianowania 
sześciu koudjutorów resp. wikaryuszów przy trzech kościołach, ma- 
Jących curam animarum. Ponieważ proboszcz kapituły sobie to 
prawo rościł, zastrzegając Biskupowi potwierdzenie swego wyborn 
i nominacyi, przedłożona została kwestya do rozstrzygnięcia Sto- 
licy św., która rozporządziła rzecz zbadać i zadecydować Kongre- 
gacyi Biskupów i Zakonników. 

Nie będziemy tu badali kwestyi, czy kapituła odnośna ma lub 
nie ma habitualnój cura w parafii, My tylko powtórzymy z referen- 
tem Kongregacyi, że w hypotezie, gdy kapituła ma to prawo, ka- 
noniey słuszny w tem znaleźć mogą powód do wybierania sobie 
i mianowania sześciu wikarynszów. W podobnym bowiem przy- 
padku (Aliphana, Curae animarum) na pytania: 1) An ad 
capitulum et canonicos spectet cura habiinalis ejusdem 
ecclesiae in casu? 2) An iidem canonici possint in fine 
cujuslibet anni devenire ad electionem duorum canonico- 
rum pro ewercendu cura actuali, vel debeant eligere sacer- 
dotes extra gremium capituli, in casu? 8) An dicta electio 
sit approoanda ab episcopo in casu? św. Kongregacya odpo- 
wiedziała 12 stycznia 1726: ad 1 afjirmatire, ad 2 affirmative 
ad primam dubii partem, ad secundam negalive, ad 3 affir- 
matiwe et amplius, 

Nie wchodząc tu w prawa kapituły do cura habitualis w pa- 
rali, ten sam referent zauważył, że aby dobrze kwestyą obecną 
rozstrzygnąć, należy z kanonistami rozróżniać dwa rodzaje koadju- 
torów lub wikaryuszów parafialnych: 1) in sensu stricto tj. takich 
co są dani proboszezom jako koadjutorewie lub kooperatorowie, 
kiedy ci z powodów ważnych nie są zdatni do rządzenia parafią; 


2) takich, którzy są dodani proboszczom do pomocy, gdy ei nie 
mogą sami spełniać wszystkich obowiązków parafialnych. Ostatni 
są nazywani zwykle wikaryuszami lub wiceproboszczami lub za- 
stępcami proboszczów (Bouix de Parocho p. IV c. 2 $ 1). — 
Pewną jest rzeczą, że pierwsi powinni być wybierani przez bi- 
skupa, co do drugich wybór ich, weding prawa ogólnego, zależy 
od proboszczów. Prawo, na którym proboszezowie się opierają w 
swych pretensyach do nominacji swych wikaryuszów, wypływa 
z tekstu Soboru Trydenckiego, który w rozdz. 4 sessyl 21 tak się 
wyraża: „łspiscopi, etiam tanquam Apostolicae Sedis delegati, 
in omnibus ecclesiis parochialibus vel baptismalibns, in quibus 
popnlus ita numerosus sit ut unus rector non possit sufficere eccle- 
siasticis sacramentis ministrandis, et cultui divino peragendo, co- 
gunt rectores, vol alios ad qnos pertinet, sibi tot sacerdotes 
quot sufjiciant ad sacramentu exhibenda, et cultum divi- 
num. celebrandum adjungere.“ Ztąd, mówi Bonix (l. c. $ 2), 
„dum decernunt Tridentini Patres ut episcopi parochos cogant 
sibi vicarios adjungere, aperte et acqnivalenier nominationem 
hane parochis ipsis widu. Si enim debnisset nominatio 
hace ab episcopis fieri, non usi fnissent hac formula coyant pa 
rochos, sibi adjunyere vicarios, bone vero hac altera, parochi 
vicarios adjungant. 

Zasadę tę zastósowywano w przypadkach nawet bardzo wa- 
nych. Św. Kongr. Soboru w dekrecie Mediolancn. z 26 kwie- 
tnia 1782: „Ubi agebatur de quadam ecelesia collegiata qnae 
simul erat parochialis, et cura habitualis residebat penos eapitn- 
Jum, actualis vero penes praepositum; proposito dubio: An et ad 
quem spectat jus eligendi coadjułorem in cewercitio curae 
guoties co opus sil, respondit: Spectare ad praepositum, cum ap- 
probatione ordinarii.“ Fagnanus dodaje (in cap. Consultationibus, 
De clerico acgrotante n. 18): „qnanquam anetoritas institucudi 
vicarios perpetuos in beneficiis sit penes episcopum, curati ta- 
men et vicarii perpetui utique ricavios temporales absque 
cpiscopi licentia sibi assumere possunt, dummodo sint noti, 
et de promotione corum constet. Hodie tamen approbari debent 
ab ordinario E 

Kongregacya Biskupów i Zakonników uznała w naszym przy- 
padku za stosowne zasięgnąć jeszcze przed rozstrzygnięciem dal- 
szych objaśnień, i dla tego odpowiedziała na przedłożoną jj pro- 
śbę: Diluta. 


Wiadomości literackie. 


Handbuch des Kirchenaechts ven Rud. Ritter v. Seh o 
ror, Prof. des Kirehenreehts an der Universität Graz. I Bd., 1 HiiHto 
308 str. Graz, Moser 1885. Preis wł 6,40. 

O wyjściu tćj książki donosiliśmy czasu swego. Ponieważ 
na polu prawa kościelnego niczwykłćj miary to praca, wielkie u- 
znanie znalazła pomiędzy kanonistami, obszerniejsze podajemy 
sprawozdanie, aby czytelnicy poznali jéj treść i wartość. Padrę- 
cznik ten prawa kościelnego ma wyjść w 4 częściach a 2 tomach, 
Cały materyał podzielił autor na 4 księgi, z których 1 zawierać 
będzie ogólną naukę o Kościele, 2 naukę o źródłach prawa kość., 
8 konstytncyą Kościoła, 4 o kościelnej administracyi. Pierwsza 
część, która dotychczas wyszła, zawiera pierwsze dwie księgi. W 
roku jeszcze bież, ma wyjść druga część 1 tomu, obejmująca trze- 
cią księgę. W 4 książce zawarte będą głownie kwestye prakty- 
czne, Pierwszą księgę poprzedzają Prolegomena, w których nie- 
jako jurystyczna propedeutyka, główne zasady jurysprudeneyi i po- 
jęcia prawne wyłożone zostały. Naprzód jest mowa o pojęciu pra- 
wa, jako też o zaprzeczanój często różnicy pomiędzy prawem i oby- 
czajem, z czem się łączy całym jurystycznym aparatem opatrzony 
podział praw, objaśnienie pojęć osoby i rzeczy, nauka o powstaniu 
praw, o decyzyach woli, o zdolności działania, rodzajach warunku, 
czynnościach niedozwolonych, o pojęciu i rożnych rodzajach winy, 
o zwyczaju prawnym, o wpływie czasu na powstanie praw, 0 źró. 


dłach praw itd. Co prawnicy w swych wykładach o Pandektach 
i podręcznikach Pandektowych traktują, to tu Scherer podał w 
swych Prolegomenach. Jakkolwiek zgodzić się można z autorem 
na to, że jurystyczna propedeutyka dla teologów w celu zrozumie- 
nia prawa kościelnego bardzo jest pożyteczna, to jednak w takiem 
streszezenin i krótkości, jak n autora, nie na wiele się przyda. 

W 1 książce, jako obejmującej główne zasady i podstawy prawa 
kościelnego, jest mowa o Kościele Oluryst., o władzy w Kościele, 
o konstytncyi kościelnćj w ogóle, stosunku Kościoła do państwa, na- 
turze prawa kościelnego, następnie podane są nanki pomocnicze 
i literatura. Najświetniej przedstawiona jest niewątpliw.e rzecz 
o stosunku Kościoła do państwa. Autor przedstawia ten stósunek 
od najdawniejszych czasów po wszystkie wieki: stósunek Kościoła 
do państwa poganskiego, do chrześciańskiego cesarstwa rzymskiego, 
do germańskich wieków średnich, do państwa policyjnego (Galli - 
kanizmu, Febronianizmu, Józefinizmu) a wreszcie do najnowszych 
teoryi. Opisuje kościelno-polityczne stósunki chwili obeenćj w po- 
jedynczych państwach Europy, w krajach misyjnych Azyi, Afryki, 
Australii i Ameryki. Najobszernićj omawia te stosunki w Niem- 
czech i Austryi. Swoje własne zdanie o stósunku pomiędzy Kościo- 
łem a państwem w ten sposób przedstawia: „Jeżeli przewrotną jest 
rzoczą do stosunków dawnych czasów przykładać miarę dzisiejszą, 
to zupełnie niestósownem, kwestyą o stósunku państwa i Kościoła 
w dzisiejszych czasach chcieć rozwięzywać ze stanowiska średnio - 
wiecznego prawa państwowego. Historyczna erudycya nie powiuudu 
wzroku praktycznego polityka zaciemniać, Poleca się kwestyą po- 
stawioną załatwić nie przez postawienie tezy, np. zasady koordy- 
nacyi obydwóch władz, lecz ją zrozumialszą uczynić przez zesta- 


wienie obok siebie pozytywnych, istnicjącym stósunkom odpowie- . 


dnich zdań.“ Następuje 7 tez, według których chce autor mieć 
uregulowany stósunek pomiędzy obiema władzami. W obee Żą- 
dania, odzywającego się raz po raz, rozłączenia Kościoła od pań- 
stwa, płynącego z tej szlachetnćj i wzniosłej idei, że w ten spo- 
sób Kościół wolny dość będzie silny, „aby w duchowćj walce wieku 
chrześciańskim ideom do zwycięztwa dopomódz*, stawia autor z pc- 
wnością bardzo słuszne zdanie: „Rozdział dwóch władz, które tak 
długo i ściśle złączone były, jest gwałtownym wypadkiem, który 
tysiączne stósunki w prawo przemienione nagle rozerwie, wielokro- 
tnie gwałcąc i depcąc prawo, w każdym razie operacyą bolesną, 
która tylko jako ostateczny środek użyta być powinna do zapobie- 
ženia owładnienin Kościoła przez państwo.“ W rozdziale tym jest 
podziwienia godny materyał obrobiony, który umożebnia nam do- 
Madne rozpatrzenie się w kościelnych stósunkach pojedyńczych 
krajów. Sąd antora jest trzeźwy, bez wszelkich uprzedzeń i na- 
miętności, wolny od jednostronnego kuryalizmu, który swego czasu 
wyliczył, że godność papiezka jest 77441/, razy większa (str, 40 
uw. 87) od królewskićj, lecz także wolny od liberalizmu fałszywego, 
któryby Kościół chciał wydać na pastwę państwa. 

Z 2 księgi, w którćj Scherer najprzód teoryą źródeł prawnych 
podaje, zasługuje na szezególniejsze zaznaczenie rozdział o prawie 
zwyczajów (str. 130, 136), które dokładniej, lepiej i dogmatowi 
kościelnemu odpowiednićcj przedstawił, aniżeli Schulte (Quellen 
des Kirchenrechts 1860). Schulte rozwiązał kwesty, dla czego 
tuk zw. prawo zwyczajowe staje się właściwem prawem, tj. zobo- 
więzuje, jedynie w myśl świeckiego pruwa i kościelnym źródłom 
gwałt zadał, Po teoryi źródeł prawnych następuje historya źró- 
deł (178—300 str.) bardzo obszerna, jakkolwiek niezupełna. 
Rozpada się ona na 8 peryody: I od założenia Kościoła do 9go 
wieku, 2 od 9 do 14 wielin, — czas rozkwitu klasycznego prawa 
kanonicznego; 8, od 14 wieku do chwili obecnćj — autor wspa- 
niały tu rozwija przed oczyma naszemi obraz rozwoju prawa, 
wskazuje na mozoły i walki, jakich było potrzeba, uczciwe i nie- 
uczciwo środki (fałszowania), jakich nżywano, aby stworzyć prawo 
kościelne. — Ogólnie oceniając podręcznik Scherera, przyznać 
trzeba, że to jest dzieło świadczące o wielkiej uczoności i bystrości, 
oraz długićj i niezmordowanćj pracy autora. Co tylko w dawniej- 
szych i nowszych czasach uwagi godnego z kościelno-prawnege 
matoryału znalazł, to wszystko zużył. Jeśli Walter i Schulte uto- 
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rowali mu drogę swemi dziełami, to jednak przy porównaniu z 
niemi olbrzymią pracę samodzielną Scherera uznać trzeba. Po- 
lecenia godna to książka jako praktyczny podręcznik, w którym 
się łatwo i w krótkim czasie o każdym przedmiocie poinformować 
można. 

Znakomite działo Schnstera Handbuch zur biblischen 
Geschichte, w obrobieniu przez Holzammera, wychodzi obecnie 
u Herdera w Fryburgu badeńskim poszytami w nowem czwartem, 
poprawionem i pomnożonem wydaniu. Poszyty wychodzić będą 
co miesiąc; każdy poszyt z 8 arkuszy się składający, a będzie ich 
12—14, kosztuje 1 „4/4 Wydawca zwiedził osobiście niedawno 
Ziemię św., Syryą, Małą Azyą i Egipt i z doświadczenia naocznego 
spostrzeżenia w tej księdze zużytkował. Poszyt pierwszy już wy- 
szedł. Dzieło to nadzwyczaj przydatne dla każdego kapłana tak 
do kazań, jak katechezy, jak i własnego pouczenia i zastąpi ka- 
żdemu słownik biblijnych starożytności. 


KRONIKA. 


Poznań. W niedzielę 16 b. m. umarł ks. Michał Ken- 
tzer, proboszez w Szubinie w 78 roku życia a 54 roku ka- 
płaństwa. — Dnia 14 bm. umarł nagle m paraliż serea ks. Józef 
Marker, pleban w Świdniey (Zedlitz). dek, wschowskim. Ur. się 
1834 r., wyśw. 1864, parafią w Świdnicy zarządzał od r. 1872. 
R y Ip P. W dekanacie wschowskim pozostało z 10 proboszezów 
już tylko 3. Siedem parafii jest osieroconych, — Były kanonik 
katedralny poznański, dawniej długoletni proboszcz w Ostrowie i 
dzickan dekan. koźmińskiego, z kanonika proboszcz w Mogilnie 
i kanonik honor. koleg. kruszwickićj, następnie ksiądz ożeniony i apo- 
stata, Józafat Sylwester Suszczyński zmarł 8 sierpnia r. b. 
nagle, nie pojednawszy się z Bogiem 1 Kościołem św., w 58r. 2y- 
ela w W. Rosińsku pod Kłkiem w Prusach Wschodnich, gdzie był 
pastorem pomiędzy polskimi Maznrami protestantami. 

Polskie dyecezye. (+ Ks. Wilhelm Kloss. — 00. Jezuici 
w Galieyi. — Schizmatyty w Bukowinie.) 

We Lwowie umarł d. 5 bm. ks. Wilhelm Kloss, kanclerz 
konsystorza metropol, obrz. łać. i katecheta w zakładzie sierót u 
św. Kaźmierza w 46 roku życia a 24 r. kapłaństwa, — Galicyjsey 
00. Jezuici zamierzają w tym miesiącu otworzyć dwa nowe domy: 
w Chyrowie i Cieszynie na Ślązku, dom zaś w Łańcucie chcą zwi- 
nąć, a działalność swą zwrócić ku Bukowinie i Mołdawii. Wielki 
ztąd strach pomiędzy schizmatykami bukowińskimi przed propa- 
gandą katolicką. Jak bonus Pastor lwowski donosi, wydali oni 
ostatniemi dniami coś na kształt manifestu pod tyt.: Apologia 
ortodoksyjnego grecko-oryentalnego Kościoła na Bukowinie, 
z podpisem Arcybiskupa czerniowieckiego i całego konsystorza. 
Broszura tu napisana nibyto w obronie grecko-oryentalnego Ko- 
ścioła przeciw połączonej agitacyi rzymsko i grecko-katoliekicj; 
pod płaszczykiem rehgii kryje cele polityczne. Pomiędzy grawa- 
minami przeciw katolikom znajduje się: osiedlenie się Urszulanek 
i areyb. Felińskiego w Czerniowcach 1 pogłoska o zamiarze zało- 
żenia kilku klasztorów na Bukowinie. Apologię tę rozrzucono w 
języku ruskim i rumuńskim po całej Bukowinie, a na jéj temat 
każą księża oryentalnt w cerkwiach. Wręczono ją w niemieckim 
Języku prezydentowi tamtejszemu i ministrom w Wiedniu. Re- 
dakeyc dzienników centralistycznych, zawsze gotowe do napaści 
na katolicyzm, Jezuitów i Polaków, zostały także tą apologią uda- 
rowane. A teraz hajże na Soplicę! Do Apologii dołączono dwa 
listy tutejszego byłego proboszcza schizmatyckiego Mitrofanowicza, 
gdzie tenże skarży się na pogardę, jaka go spotyka ze strony Uni- 
tów i Polaków, i na ucisk religijny, jakiego doznawać mają schi- 
zmatyczki w zakładzie karnym dla kobiet u Maryi Magdaleny. 

RZYM. (Zniewaga Papieża. — Wiadomości potoczne.) 

Nieraz już wspominaliśmy o haniebnych zniewagach, na ja- 
kie Ojciec św. tak często wystawiony pod rządem najezdniczym 
w Rzymio. Nie ustają one, owszem zdają się wzmagać i potęgo- 
wać. Dziennik ilustrowany, wychodzący w Genui, Æpoca umie- 


ściła w nr. z 4 sierpnia z okazyi jubileuszu Z5letuiego Żuawów 
papiezkich, obrzydliwą karykaturę wyszydzającą osobę najdostoj- 
niejszą Papicża. Numeru tego nietylko nie skonfiskowano, lecz 
pozwolono wywieszać w oknach wszystkich kiosków i znaczniej- 
szych księgarni w Rzymie. Owoż położenie Naczelnika Kościoła, 
Zwierzchnika 200 milionów dusz! Wolno go bezkarnie zohydzać 
i znieważać w jego własnćj stolicy! Cóż znaczy prawo gwarau- 
cyjne? — Kard. Moran ofiarował do Muzeum Propagandy Borgia 
drogocenny zbiór minerałów z Australii, a nadto album zawiera- 
jące fotografie wszystkich kościołów i zakładów religijnych swój 
dyceezyi. Kardynał wyjechał z Rzymu odwiedzić Irlandyą. Przed 
powrotem do Sidney weźmie w Rzymie w posiadanie swój kościół 
tytularny. — Umar? tu Mgr Franc, Santi, audytor Roty, re- 
gens św. Penitencyaryi, oddawna profesor prawa kanon. w semin. 
rzymskiem. Pozostawia po sobie dzieło: Praelectiones Juris 
canonici secundum ordinem Decretalium, któro wychodzi u Pu- 
steta w Regensburgu. 

Hiszpania. Ofiarą cholery padł acybiskup w Sewilli, 
Mgr. Monzon y Martin, który na konsystorzu 27 marca z Granady 
do Sewilli przeniesiony został, Z Arcyb. Granady, Murcii i Cuenza 
z całem poświęceniom nieszczęśliwćj ludności hiszpańskićj na po: 
sługi się oddał, Zaraził się w śpitalach cholerycznych nosząc cho- 
rym pociechy religijne. W ogóle duchowieństwo hiszpańskie i Šio- 
stry miłosierdzia dokazują cudów poświęcenia wtój zarazie pusto- 
szącćj straszliwie Hiszpanią, 2e i organa liberalne z podziwem 
opisują ich bohaterskie czyny. 

Palestyna. (Nicbozpieczeństwo ze strony żydów w Palestynie.) 

Zmarły w Anglii bogaty żyd i filantrop Montefiore i jego 
kreacya „Alliance Israclitigue Universelle pracowali nad tem, aby 
Żydzi wracali do Palestyny i tam uczciwie na chleb przez uprawę 
roli i rzemiosła jak inne ludy pracowali. W tym celu stowa- 
rzyszenie naskapywało obszerne grunta i rozdawało je pomiędzy 
kolonistów Żydowskich, założyło szkoły, pobudowało śpitale i sy- 
nagogi, wysłało do Palestyny rabinów liberalnych, którzyby zwal- 
czali przesądy Żydów starego autorunentn i rozszerzali pomiędzy 
nich naukę i cywilizacyą. Lecz podczas gdy dzieło Monteliorego 
o tyle pomyślnym uwieńczone zostało skutkiem, Że emigracyą żydów 
do Palestyny skierowało i tak ją zaludniło, iż np. w Jerozolimie dwie 
trzecie ludności należy do rasy żydowskićj, a Ilebron i Tyberyas w tom 
samem znajdują się położeniu, — dzioło jego reformy i cywilizacji 
wcale się nie udało. Żydzi nie odpowiedzieli wcalo nadziejom 
Mojżesza Montefiore, unicestwili usiłowania wszelkie podjęte w celu 
ich podniesienia z socyalnego poniżenia, porzucili po większój 
części ziemie, które im dano do uprawy, aby się usadowić po mia- 
stach, gdzie się zajmują po trochu wszystkiemi rzemiołami, han- 
delkiem, jako tandeciarze, robotnicy, wekslarze, meklorzy i t, d. 
Szkoły i synagogi nowego stylu stały się przedmiotem najgwałto- 
wniejszych napaści ze strony prawowiernych, fanatycznych talmu- 
dzistów, podżeganych przez rabinów starój szkoły. Żydzi, którzy 
emigrowali do Palestyny, należą do kolonii żydowskich w Polsce, 
małej Rusi, półnoe. Niemiec, Austryi, Węgier i półwyspu Bałkań- 
skiego, W ogóle są to ludzie brudni, chciwi zysków, drapieżni, 
boz cienia uczciwości lub dobrój wiary. Są oni ruiną Palestyny, 
już bez tego tak biednćj i ciężko doświadczonej. Kiedy sią żyje 
w Muropie, trndno zdać sobie sprawę z tego, ile ci żydzi przy- 
noszą nieszczęścia i szkód materyalnych i moralnych Palestynie. 
Aby to pojąć, trzeba zwiedzić szczegółowo ten kraj nieszczęśliwy. 
Handel znajduje się przeważnie w ich rękach. Zagarnęli oni całą 
monetę zdawkową i odstępują ją tylko za niesłychaną opłatą. 
Mija oni głęboką, obłudną nienawiść do chrześcian i nie wahają 
się przed żadną zbrodnią, by zaspokoić tę ohydną namiętność. 
Gdyby ludy katolickie, powiąda korespondent Moniteur de Rome 
zo wschodu, który stosunki Palestyny w tak jaskrawych barwach 
opisuje, zamiast prześladować religią, zajęli się prawdziwą cywi- 
lizacyą Wschodu, powinni zwalczać na zabój tę przewagę nicu- 
stannic wzrastającą żywiołu żydowskiego. Narody chrześć. nio po- 
winny tolerować, aby Palestyna stała się centrum judaizmu dzi- 


kiego, drapieżnego, pełnego nienawiści, nietoleranckiego. Aby ten 
cel osięgnąć, nie potrzeba uciekać się do gwałtu; wystarcza skie- 
rować do Palestyny emigracyą ludzi uczciwych, pracowitych robo- 
tników, spokojnych i moralnych rólników. Z chwilą, gdy ta emi- 
gracya stanie się liczną i kwitnącą, dzięki opiece czujnój narodów 
katoliekich , żydzi by zepehnięci zostali na drugi plan i ich prze- 
waga by ustała. Lecz dopóki Europa przyglądać się będzie obo- 
jętnie, nie mówiąc już, sympatycznie rozszerzaniu się żywiołu ży- 
dowskiego w Ziemi św., a w ogóle na Wschodzie, dopóki protegować 
będzie tę rasę lichwiarzy i barbarzyńskich oponentów wszelkićj 
idei postępu i cywilizacyi, Wschód a zwłaszcza Palestyna nie pod- 
niosą się nigdy z tego upadku moralnego i ekonomicznego, w jaki 
JĄ pogrążyło tyle wieków walki panowania muzułmańskiego. Dzieło 
Mojżesza Montefiorego ani jego następców nie zdoła nigdy podnieść 
judaizmu i otrząść go z wad, które są skutkiem jego zacietrze- 
wienia się w błędach i przywiązania do zbrodniczych teoryi tal- 
mndu. Tylko wtenczas gdy dawne prawo porzuci, aby uznać pra- 
wdy i dobrodziejstwa chrystyanizmu, może lud Żydowski się pod- 
nieść — tymczasem sądząc z rozwoju rzeczy w Palestynie, godzina 
ta wcale nio jest bliska. 

Ameryka. (Polskie Fulicyanki I Nazwrotanki 
polskie.) 

Felicyanki, któro z Krakowa 26 maja b, r. wyjechały 
do Ameryki, przybyły po l7dniowćj, dość neiążliwćej żegludze, 
zdrowo i szczęśliwie do Detroit, miejsca swego przeznaczenia. No- 
wy ten zasiłek gorliwych Sióstr przyczyni się niemało do lepszego 
urządzenia i rozwoju prac podejmowanych przez to Zgromadzenie 
po koloniach polskich, — 4 Rzymu wyjechało dwanaście Sióstr 
Nazaretanek, przeważnie Polek, do Chicago, — W Detroit buduje 
się już sominaryum polskie. Ks. Józef Dąbrowski, który się tem 
ważnem dziełem zajmuje, przybędzie w jesieni do Kuropy, aby tu 
pomiędzy rodakami i u ks, ks, Biskupów naszych wyjednać sobie 
możliwe poparcie dla tego zakładu (Mis. kat). 

Azya. (Morderstwo chrześcian w Tonkinie.) 

Katolickie pisma paryzkie Monde I Univers ogłaszają pi- 
smo dyrektora zagranicznych misyi, podające do wiadomości de- 
poszę apostolskiego wikaryusza z wschodniej Kochinehi- 
ny z 8 bm. 20 Tonkińczycy zemstę swą, którą dyszą przeciw 
Francuzom, wywarli na chrześcianach i wymordowali ieh 10 ty- 
sięcy, między nimi 5 księży misyonarzy: Poivier, Guegan, Garini, 
Mace i Martina, Pożogi, grabieże i zabójstwa trwają do tój chwili. 
Wikaryat cały jost zniszczony. Nieszczęsna polityka kolonialna 
republiki franc. tak straszliwe ciosy i szkody przynosi Kościołowi 
katoliekiemu na Wschodzie! 


- Seminaryuru 


Ogłoszenie przedpłaty. 
S5 fen. 
za l egzemplarz (r dziełu: Wyktad Ofiary Mszy św. Mar- 
cina z Kochem Rapucyna, wydanie III 
Przedplatę przyjmujemy do 1 lutego 1886, czyli do ukończenia 
druku, poczem cena podwyższoną będzie. 


Na 10 ega jeden w dodatku. 
Straż Św. Wojciecha w Gnieźnie. 
Ks. dr. Łukowski. 
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